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Nowe prawo egzekucyjne broni praw
wierzytelności.

Nowe praw o egzekucy jne , k tóre 
w eszło w  życie  z dn. 1.1 rb., obow ią­
zu je  ju ż  n a  te ren ie  całej Polsk i.

P raw o to zaw iera k ilk a  now ych b. 
w ażnych  przepisów  oraz w ażną refor­
m ą  w k ie ru n k u  z jednej strony  po ­
p raw y  stan o w isk a  w ierzyciela , unie 
m ożliw ien ia  dotychczasow ych w ykrę­
tów  n iesum iennych  d łużników , w szel­
k iego  rodzaju  u d arem n ien ia  licytacji, 
— a z d rug ie j s tro n y  przez odpow ied 
nie ogran iczen ia  przedm iotów  najn iez 
będniejszych, jak o  n ie podlegających 
egzekucji oraz określen ie  m in im alne j 
ceny  po jak ie j m ogą być sprzedaw ane, 
ra tu ją c  rów nież d łu żn ik a  przed ru in ą  
i w yzysk iem  różnego rodzaju  hyjen 
licy tacy jn y ch .

J e s t  rzeczą ogólnie w iadom ą, że 
przy poprzednich  p rzesta rza łych  prze­
pisach  daw nej u s taw y  o postępow ania 
egzekucy jnem , sp raw a śc iąg an ia  n a le ­
żności chrom ała  pod w ielu  w zględam i. 
Z jed n e j s tro n y  sp ry tn y -n iesu m ien n y  
d łużn ik  p o trafił w ykręcać  się od licy- 
tac ji, un iem ożliw iać  ją, a z drugiej 
s tro n y  n ap raw d ę b iedny, nieposiada- 
jący  odpow iednich  środków  dłużnik , 
n arażan y  by ł n a  ru in ę , w ysprzedan ie  
po niem ożliw ie n isk iej cenie n a jn ie­
zbędniejszych  g ra tó w , n ieraz narzędzi 
p racy .

N iesposób w  ram ach  kró tk iego  
a r ty k u łu  u jąć  w szystk ie  te  spraw y, 
zw rócim y jed y n ie  uw agę na najw aż­
n ie jsze  p u n k ty , k tó re  w e w łasnym  
in te resie  ta k  jed n ej ja k  i d rug iej stro  
ny  pow inny być im  znane.

W alnem i now em i środkam i w 
ręk ach  w ierzyciela  są: praw o przepro- 
dzenia zajęcia w nocy, rew izja „kie- 
szonkow a” oraz m ożność zm uszenia 
d łu żn ik a  pod g rozą p rzym usu  osobi­
stego , czyli poprostu  m ów iąc aresztu , 
do w yjaw ienia m a ją tk u  i przysięgi.

W  m yśl a rty k u łu  42 now ego p ra ­
w a zajęcie ruchom ości m oże n astąp ić  
rów nież w  dn ie  św iąteczne, n iedzie lne , 
a n aw e t w porze le tn ie j. P rzep is  ten  
bardzo do tk liw y  d la  d łużn ika, o ile 
chodzi o czynności w porze nocnej 
m oże być ty lko  stosow any  na po d sta­
w ie zezw olenia k ierow nika sądu , k tó re 
kom orn ik  obow iązany je s t okazać 
d łużnikow i w razie  nocnej w izyty .

D rug im  jeszcze m ocniejszym  śro d ­
kiem , je s t  praw o przeszukan ia m iesz­
k an ia , w szelkiego rodzaju  schow ków , 
a w reszcie g d y b y  i to  n ie  w y ­
starczało , p raw o przeszukan ia odzieży, 
jak ą  m a na sobie d łużnik , czyli rew i­
zji osobiste j. A rt. 46 m ów i jednak , 
że czynność tę  zarządzi kom ornik: 
jeżeli cel egzekucji teg o  w ym aga, a 
n as tęp n ie  rew izja  osob ista  może być 
przeprow adzona dopiero w tedy, gdy 
rew izja m ieszkan ia  nie da rezu lta tu . 
Chodziło tu  o to, ażeby rew izja oso­
b is ta  n o siła  ch a rak te r  ostateczności, 
a n ie  zw ykłej szykany . N ie wolno 
tego rob ić tam , gdzie is tn ie je  inny 
sposób egzekucji, gdzie  w ystarczy 
środek łagodn iejszy .

T rzecim  w reszcie środkiem  je s t 
t. zw. „w yjaw ienie m a ją tk u „. Mówią 
o tem  art. 114 i n as tęp n e . In s ty tu c ja  
ta  polega c a  tem , że na  w niosek, 
czyli żądan ie  w ierzyciela  sąd może 
nakazać d łużn ikow i złożenie w ykazu 
sw ego m a ją tk u  a n as tęp n ie  przysięgi,

że ze sw ego m ają tk u  niczego nie 
zataił, że w ykaz ten  je s t p raw dziw y.

P rzysięga tak a  pociąga za sobą, 
oczyw iście, bardzo w ażne sk u tk i praw  
tse, gdyż d łużn ik  w tym  w y p ad k u  
będzie odpow iadał w razie podania 
fałszyw ych danych pod przysięgą, jak

za krzyw oprzysięstw o .
Jeżeli do tego  w szystk iego  dodam y 

cały  u s tęp  now ego K odeksu K arnego 
p rzew idu jący  daleko  idące  rep resje  
dla w szelkiego rodzaju  m aehinaoyj 
krzyw dzących  w ierzyciela, to w idzim y 
w now ych p raw ach  ogrom ny postęp  
w k ie ru n k u  ochrony praw  w ierzyciela.

Nowe praw o egzekucy jne  "bierze 
rów nież w obronę d łużn ika, o tem  
pom ów im y osobno.

9 *Losy paktu czterech i l

PARYŻ. R ada m in istrów  upow aż­
n iła  am basadora  francusk iego  w Rzy­
m ie do parafow ania p ak tu  czterech  
m ocarstw .

W iadom ość o uchw ale  francusk ie j 
Rady M inistrów  w spraw ie parafow a­
n ia  „P ak tu  4 ch m o cars tw ” w yw ołała  
w b erliń sk ich  kołach rządow ych n ie ­
zadow olenie i obaw y co do dalszych 
losów „ P a k tu ” . T ek st „ P a k tu ” z po­
praw kam i w niesionem i przez Rząd 
francusk i, p rzedłożony został w B er­
lin ie  i je s t w te j chw ili p rzedm iotem  
narad  czynników  zain teresow anych .

Jak k o lw iek  rząd n iem ieck i nie zajął 
jeszcze w obec now ego u jęc ia  „ P a k tu ” 
zdecydow anego stan o w isk a , to jed n ak  
zdaje się  n ie u leg ać  kw estji, że N iem  
cy nie zgodzą się  na parafow anie  
w P ak tu ” . W kołach b erliń sk ich  p rze­
w aża p rzekonan ie, że „ P a k t” ten  wo- 
góle do sk u tk u  nie dojdzie. W  zw iąz 
ku  z tem  w ysuw ane są najprzeróżniej 
sze koncepcje, m iędzy innem i u tw o ­
rzenie bloku państw , zm ierzających  
do rew izji obow iązujących  trak ta tó w , 
w oparciu  o W łochy.

Porażka Niemiec w Genewie.
G EN E W A . — R ada Ligi N arodów  

zebrała  się w czoraj, celem  rozpatrze­
n ia  petycji B ernheim a o sy tu ac ji Ży­
dów na G órnym  Ś ląsku  n iem ieck im . 
S praw ozdaw ca L es te r przedłożył r a ­
po rt k o m ite tu  praw ników , odrzucają- 
cy objekcje n iem ieck ie  przeciw  p e ty ­
cji B ernheim a.

P rzy  pow strzym an iu  się od g łoso­
w ania delegatów  N iem iec i W łoch, 
rap o rt został jed n o m y śln ie  przy ję ty ,— 
w obec czego m a  m oc obow iązującą. 
Rząd n iem ieck i będzie w ięc m u sia ł 
zarządzić, aby u s taw y  n iem ieckie,

s tw ierd za jące  ogran iczen ia rasow e, n ie  
m iały  zastosow an ia  na G. Ś ląsku  oraz 
przyw rócić n o rm alną  sy tu ac ję  osób, 
u su n ię ty ch  z posad lub k tó rym  u n ie ­
m ożliw iono w ykonyw anie  ich  zaw odu. 
R ząd n iem ieck i m a  tak że  poinform o­
w ać sp raw ozdaw cę o sw ych zarządze­
n iach  i ew en tu a ln ie  R ada n a  sesji 
w rześniow ej za jm ie  się  tą  spraw ą. 
P rzy p o m n ia ł to  spraw ozdaw ca, w y ra­
żając po p rzy jęciu  rap o rtu  p rzekona­
n ie, że R ada, dzięki w ypełn ien iu  przez 
N iem cy zobow iązań, nie będzie m u ­
sia ła  ponow nie in terw enjow ać.

Poseł afgański w Berlinie zginał 
z reki rodaka.

BERLIN. — W czoraj o godz. 13 
w g m ach u  poselstw a afgańsk iego  d o ­
konano zam achu  rew olw erow ego na  
posła a fgańsk iego  w Berlinie.

Poseł w tow arzystw ie  s tu d en ta  af­
gańsk iego , M oham m eda A ttik a , za­
m ierzał opuścić  gm ach  poselstw a, g dy  
w k la tce  schodow ej zaszedł m u  d ro ­
gę 3 3 -le tn i obyw atel afgańsk i. s tu d en t 
u n iw ersy te tu  K em al Syed, k tó ry  ze 
słow am i: „za w olność” dał 5 strzałów,

ran iąc  śm ierte ln ie  posła. Je d n a  z k u l 
ra n iła  tow arzyszącego posłow i s tu d e n ­
ta . Z aalarm ow ana służba obezw ładn i­
ła  zam achow ca, oddając go w ręce  po 
licji. J e s t  on członkiem  g ru p y  s tu d e n ­
tów  afg ań sk ich , odbyw ających  s tu d ja  
u n iw ersy teck ie  w B erlin ie.

P ose ł S ird ar M oham m ed Aziz K han 
zm arł po p rzew iezien iu  go do szp ita la  
w sk u tek  odniesionych ran  nie odzy­
skaw szy  przytom ności.

Rozprawa przeciwko sprawcom napadu 
na pocztę w Gródku trwa.

LWOW. T el. wł. J a k  już wczoraj 
donosiliśm y, przed sądem  p rzysię­
g łych  w e L w ow ie rozpoczął się proces 
przeciw ko dw um  uczestn ikom , oraz 
sześciu  w spółorganizatorom  p am ię t­
nego napadu  n a  urząd pocztow y w 
Gródku Jag ie llo ń sk im , dokonanego 
przez o rgan izację  u k ra iń sk ich  nacjo­
nalistów  w listopadzie roku ub.

T rybunałow i przew odniczy radca 
M edyński, oskarżen ie popiera radca 
M ostowski. Osk. M otykę, posądzonego 
przez w spółoskarżonych o zdradę, 
k tórego obrony n ie chciał się podjąć 
żaden adw okat u k ra iń sk i, broni z u- 
rzędu adw . Szew czuk.

Pozostałych  oskarżonych bronią 
znani adw okaci u k ra ińscy  z dr. S ta-

roso łsk im  i Szuchew yczem j na czele' 
T rybuna ł w ylosow ał ław ę p rz y s ię g ­
łych , w sk ład  k tó rej w eszli p rzew aż­
nie ludzie  m łodzi. P rzedstaw icie l pro- 
k u ra to rji gen e ra ln e j zgłosił pow ódz­
tw o  cyw ilne, żądając  zasądzenia 2,352 
zł. i 15 groszy ty tu łe m  odszkodow a­
n ia  za szkody, w yrządzone przez bo­
jow ców  na poczcie w Gródku.

O dczytanie ak tu  oskarżenia trw ało  
2 godziny, poczem  sąd  zarządził 
przerw ę.

Po p rzerw ie przystąp iono  do p rze­
słu ch an ia  pierw szego oskarżonego S te 
fan a  M aszczaka.

O skarżony przyznaje się, że należy  
dc O. U. N., do k tó rej w c iąg n ął go 
zab ity  podczas napadu  na pocztę w

G ródku Jag ie llo ń sk im  B e r l iń s k i .
O skarżony opisu je  w  dalszym  cią­

g u  znany  już p rzebieg  napadu  n a  
pocztę w G ródku. P rzyznaje, że celem  
O. U. N. je s t  w yw ołan ie  zbrojnego 
pow stan ia .

N astępny  oskarżony M ichał K aśpiś 
przyznaje się  do przynależności do 
DON, oraz do przygotow ań do napadu. 
Do o rgan izac ji w c iąg n ął go B erezińsk i 
w roku  1928.

Przew .: Ja k ie  pan  m ia ł po lecenie 
w  zw iązku  z p lanem  n ap ad u  na  pocz 
tę  G ródecką?

Osk.: B erezińsk i kaza ł m l zaw ieźć 
do G ródka jednego  osobnika. Rozkaz 
sp e łn iłem . O godz. 13 w y jechaliśm y  
pociąg iem  do G ródka, w ysied liśm y  
w  K am ieniogrodzie i p iech o tą  d o ta r­
liśm y  do G ródka. Z nam i był B iłaś 
D an iłyszyn  i pew ien  ko lega, k tó rego  
zw ano „żydk iem ”. O skarżonego M asz­
czaka n ie  znam . Oprócz B iłasa i Da* 
n y ły szy n a  w ogóle n ikogo sobie nie 
przypom inam . N a zeznaniu  K uśpisza 
zakończono w czorajsze posiedzenie.

ZA ZNIESŁAWIENIE 
WOJEWODY GRAŻYŃSKIEGO.

WARSZAWA. W w ydzia le  odw o­
ław czym  sąd u  okręgow ego w Wa i -  
szaw ie  ogłoszono w czoraj w yrok  w 
p rocesie  W ład y sław a S tad n ick ieg o , 
k tó ry  był sk azan y  przez p ierw szą  in ­
s ta n c ję  na  3 m iesiące  w ięz ien ia  z d a ­
row an iem  k ary  na zasadzie am n estji 
za zn iesław ien ie  w ojew ody G rażyń­
sk iego ,

Sąd w  drug iej in s tan c ji w yrok ten  
za tw ie rd z ił z tem , że orzeczoną karę  
w ięzien ia zam ieniono na areszt.

W PIĄTEK —  NOWY RZĄD W GDAŃSKU.
GDAŃSK. P ierw sze k o n s ty tu cy j­

ne  posiedzenie now ow ybranego sejm u 
g d ań sk ieg o  odbędzie się w p ią tek , 
9 b. m . — N a p o rządku  dziennym  
p ierw szego  posiedzenia zn a jd u je  s ię  
obok w yboru  p rezyd jum  V olkstagu , 
rów nież sp raw a  w yboru  now ego p re ­
zy d en ta  sen a tu  i u tw o rzen ia  rządu.

SKAZANIE SPRAWCÓW ZAJŚĆ 
W RADZIŁOWIE

BIAŁYSTOK. S ąd  okręgow y w 
Łom ży ogłosił we w to rek  w yrok  w  
w ie lk im  procesie o zajście w R adzi­
łow ie . S kazan i zostali: Józef R om ator- 
sk i n a  2 i pół roku  w ięzienia, P io tr 
M ocarski, D om in ik  M ocarski, C zes­
ław  M ichałow ski, B ronisław  M icha­
łow sk i, S tan is ław  M ichałow ski, L u d ­
w ik  Soczyński, S tan is ław  S taszew sk i 
po jed n y m  ro k u  w ięzien ia, P aw eł Ro­
m an  na 8 m iesięcy , B olesław  Bocar- 
sk i n a  1 rok  w ięzien ia z zaw iesze­
n iem  w ykonan ia  k ary  n a  p rzec iąg  la t 
3 ch, Józef W róblew ski, Szym on R ud­
kow sk i i F e lik s T okarzew sk i n a  trzy  
m iesiące  w ięzien ia, F e lik s  K onopka, 
Ju lja n  B uraw sk i i B ronisław  B uraw - 
sk i po 6 m ies. w ięz ien ia  z zaw iesze­
n iem  w y k o n an ia  k ary  na  3 la ta .

Józef P rzybyszew sk i, b. red ak to r 
zaw ieszonego obecnie czasopism a „M ło­
d z i”, sk azan y  został na  2 la ta  w ię ­
zienia.

W  m o ty w ach  sąd s tw ie rd z ił, że 
w y stąp ien ia  an tyżydow skie  b y ły  p la­
now ane i zorganizow ane przez „O W P ”, 
że w y stąp ien ia  te  o rganizow ał z ra ­
m ien ia  „O W P .” P rzybyszew sk i, k tó ry  
był m oralnym  sp raw cą w ypadków .
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Józefowi Romatorskiemu sąd wy 
mierzył wyjątkowo wysoką karę, gdyż 
Romatorski cały czas działał podbu­
rzające podczas jarmarku w Radziło­
wie i zadał śmiertelne uszkodzenia 
ciała żonie szewca Sosnowskiego.

MATT ERN WYLĄDOWAŁ W OMSK U.
MOSKWA. Lutnik amery&ański, 

Mattern po 9 godzinnym odpoczynku 
odleciał z Moskwy wczoraj o godz. 
1.14, a o 12.30 wylądował na lotnisku 
w Omsku, zmieniwszy widocznie swój 
pierwotny zamiar dotarcia beziądowania 
do Tokio. Po 2-godzinnym postoju 
Mattern wystartował do dalszego lotu.
KURJER HITLEROWSKI ^ARESZTOWANY 

W PRADZE.
PRAGA. Podczas aresztowań, prze 

prowadzonych w Pradze między hit­
lerowcami, podejrzanymi o akcję an­
typaństwową, zaaresztowano kurjera 
z Rzeszy, Brixa Poerstera, który przy­
woził dyrektywy i pieniądzie dia or- 
ganizacyj w Czechosłowacji. W  czasie 
rewizji przeprowadzonej w jego miesz­
kaniu w Pradze znaleziono w specjal­
nej skrytce znaczną ilość kompromi­
tujących materjałów i dokumentów, 
m. in. fałszywy paszport, który umoż­
liwiał mu występowanie pod innem 
nazwiskiem.

WOJSKA SOWIECKIE NA GRANICY 
MANDŹURJI.

CZANGCZON. Na granicy sowiec­
ko mandżurskiej gromadzone są woj­
ska sowieckie. W najbliższych dniach 
ma nadejść korpus 40 tysięczny, zło­
żony z wyborowych pułków sowiec­
kich. Korpus ten rozlokowany będzie 
w okolicach Czyty i Błagowieszczeń- 
ska. Główny dowódca sowieckich sił 
wojskowych na Dalekim Wschodzie, 
gen. Bliicher oświadczył podczas prze 
glądu wojsk, iż należy być gotowym 
każdej chwili do odparcia nieprzyja­
cielskiego ataku na granice sowiecKie.
WYROK NA SOCJALISTÓW SZWAJCAR­

SKICH.
GENEW A. Wczoraj ogłoszony zo- 

tał wyrok trybunału federalnego wpro- 
cesie przeciwko sprawcom zaburzeń 
genewskioh. Główny oskarżony Nicole 
skazany został na 6 miesięcy więzie­
nia, z zaliczeniem aresztu prewencyj­
nego. Pozostali oskarżeni skazani zo­
stali na karę więzienia od 2 do 4 
miesięcy z zaliczeniem aresztu pre­
wencyjnego.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA CHIN.
NO-ĄY JORK. Związek odbudowy 

finansowej udzielił rządowi chińskie­
mu kredytu w wysokości 150 milj, 
dolarów na |zakup pszenicy amery­

Dźwiękowa „GRAND-KINO
Dziś i dni następnych — A rc y d z ie ło  p o w ie ś c io w e  — e p o k o w y m  film e m ! 
N a jp o c z y tn ie js z y  u tw ó r  s ły n n e j p o w ie ś c io p is a rk i V IC K I  B A U M  s ta ł s ię  re -

—  e k ra n ie  L l i d s i e  W  M o t e l u  fireta Oarbo
John Barrymore, Joan Crawford, Lionel Osrrymorg, Uallsce Sesry \ inn.

kańskiej oraz bawełny. Pożyczka ta 
wpłacona być ma w ciągu 3 lat t o- 
procentowaną zostanie na 5 proc. 40 
milj. dolarów zużyte zostaną na za­
kup bawełny a 110 milj. na zakup 
zboża.

RZĄD HITLERA PRZECIW KATOLIKOM.
MONACHJUM. Bawarska policja 

polityczna wydała zupełnie niespodzie 
wanie zakaz posiedzenia stowarzyszeń 
katolickich w Monachjum. Zakaz ten 
jest już drugim z rzędu zakazem od­
bycia manifestacyi katolickich. Wśród 
katolików bawarskich to nagłe zarzą­
dzenie wywołało wielkie rozgoryczenie 
i protest w bawarskiem ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Decyzja w tej 
sprawie jeszcze nie zapadła.

OGÓLNOPOLSKI KONGRES ESPERAN- 
TYSTóW W WARSZAWIE.

W  Warszawie obraduje ogólnopol* 
ski kongres esperantystów. Uroczy­
stości inauguracyjne rozpoczęły się w 
południe w pierwszy dzień świąt. Na 
kongres przybyli przedstawiciele es­
perantystów z całego kraju.

KAPITALIŚCI WIERZĄ JEDNAK W DU­
NIKOWSKIEGO.

Zbigniew Dunikowski, osławiony, 
„polski alchemik”, który przy pomocy 
wynalezionych przes siebie tajemni­
czych promieni „Z” zapowiadał prze­
twarzanie złota — opuścił więzienie. 
Skazany był na 1 rok więzienia z za­
liczeniem aresztu prewencyjnego. Do­
bre zachowanie się więźnia skróciło 
mu pobyt. Więzienie opuścił zacho­
wując ścisłą tajemnicę, tak że nawet 
prasa francuska dowiedziała się o tem 
po fakcie. Dunikowski złożył jedynie 
wizytę swemu obrońcy adw. Charles 
Legrad i bezwłocznie potem wyjechał 
wraz z rodziną w niewiadomym kie­
runku. Pomimo, że przebieg rGsprawy 
sądowej wykazał bezpodstawność prac 
Dunikowskiego. Kapitaliści różnych 
narodowości oczekiwali tylko momen­
tu uwolnienia go z więzienia i bez® 
zwłocznie przypuścili do niego szturm, 
ofiarując mu olbrzymie sumy I zachę­
cając do podjęcia doświadczeń. Apa­
raty Dunikowskiego uległy konfiska­
cie, musi przeto rozpocząć pracę od 
początku.

Mimo to Dunikowski wierzy, że 
swego dokona.

KRONIKI.
KALENDARZYK
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O s ta te c z n y  te rm in  u m a rz a ­
n ie  z a le g ło ic l  p o d a tk o w y c h
Ministerjum skarbu wyjaśniło Izbom 
skarbowym, że nadane w swoim cza­
sie uprawnienia w dziedzinie uma­
rzania nieściągalnych zaległości po­
datkowych i nałożonych kar za zwło­
kę wygasają z końcem bieżącego mie 
siąca. Natomiast uprawnienia urzę­
dów podatkowych do rozkładania na 
raty spłaty zaległości i obniżania grzy­
wien przysługiwać będą aż do odwo­
łania.

W y n a g ro d z e n ie  c h a łu p n i­
kó w  ni® p o d le g a  o p ła to m  n a  
Fundusz Pracy. Ustawa o Fundu­
szu Pracy nie rozstrzyga w sposób wy 
raźny, czy również od chałupników 
należą opłaty na ten Fundusz. W ko­
łach gospodarczych wyrażona jest o- 
pinja, że należy się tu kierować lo­
giczną interpretacją ustawy. Nakłada 
ona obowiązek opłat na osoby, które 
są związane s pracodawcą stosunkiem 
służbowym oraz na tych, których wy­
nagrodzenie wynika z umowy o pracę. 
Jeżeli idzie o chałupników, to umowa,

jaka wiążę pracodawcę z chałupni­
kiem ma przeważnie charakter umo­
wy, która nie ma na celu stałości i nie 
uzależnia chałupnika od pracodawcy 
co do miejsca wykonywania pracy, 
godzin pracy itp. W tych więc wy­
padkach" wynagrodzenie chałupnika 
nie powinno być uważane za podle­
gające opłatom na Fundusz Pracy.

Inaczej przedstawia się sprawa je ­
żeli z konieczności faktycznych wy­
nika, że umowa, łącząca pracodawćę 
z t. z w. chałupnikiem, jest umową o 
pracę i otrzymywane wynagrodzenie 
ma cechy stałości.

„DzleA  S p ó łd z ie lc zo ś c i” w 
C zęstochow ie. Tegoroczny obchód 
„dnia spółdzielczości” obchodzony bę­
dzie uroczyście. Do komitetu wyko­
nawczego obchodu weszli przedstawi­
ciele wszystkich organizacyj spółdziel­
czych i kulturalno oświatowych. Pro­
gram dnia przewiduje cały szereg im­
prez propagandowych i pochodów.

Na dzień ten zapowiedział również 
swój przyjazd b. prezydent Wojcie­
chowski i wygłosi na akademji z o- 
kazji dnia programowe przemówienie.

Z e b ra n ie  e rg a n lz a c y jn e  p ra  
c e w n ik ó w  um ysłow ych . W dniu 
9 b. m. w lokalu Z.Z.Z. (Katedralna 
10) odbędzie się organizacyjne zebra­
nie pracowników umysłowych celem 
zorganizowania w Częstochowie od­
działu Związku Pracowników Umysło-

Kino-Teatr „ATLANTIC"-
D z iś  i d n i n a s tę p n y c h

Program  jak ieg o  jeszcze nie było!

Kw i a t  A lg ie ru
W  ro la c h  g łó w .: F 1 T I D O R S A Y  i  J.
H A R O L D  M U R R A Y . O raz  I I  p ro g ra m

Trzy strzały IriT
N E R  O L A N D  w  r o l i  d e te k ty w a  ro z w ią

ż u ją c e g o  z a g a d kę  3-ch m o rd e rs tw .

Trzeba zawczasu pomyśleć.
Trzeba nakłonić ambicję do rze­

czywistych potrzeb. Dziś, gdy ludzie 
z dyplomami lekarzy, inżynierów, pra 
wników itd, ciężko walczą o zdobycie 
kawałka chleba, trzeba zawczasu po­
myśleć o zapewnieniu dzieciom, na­
szym możliwej egzystencji, dając im 
praktyczne wykształcenie zawodowe. 
Kryzys nie będzie trwał długo, muszą 
powrócić czasy, gdy Polska będzie po 
trzebowała licznych kadr wykwalifi­
kowanych fachowców, by opanować i 
usprawnić swój przemysł i handel, 
zwiększyć krajową wytwórczość przez 
urachamianie warsztatów pracy po 
wsiach i miastach, by skutecznie kon 
kurować z zagranicą. Do tego nie­

zbędne będzie posiadanie kadr dosta­
tecznie zawodowo przygotowanych fa­
chowców. Szkoła średnia, dając ogól- 
ne wykształcenie, nie przygotowuje 
do żadnego "zawodu. A czyż wszyscy 
rodzice pewni są, że dziecko ich po 
ukończeniu szkoły średniej będzie mo 
gło kształcić się na wyższej uczelni? 
Dlatego zawczasu, przed zbliżeniem 
się nowego roku szkolnego 1933—34 
należy zdecydować praktycznie o lo 
sie swych dzieci, by ułatwić mu w 
przyszłości zdobycie kawałka chleba. 
Rozsądni rodzice winni w interesie 
swych dzieci kierować je do szkół za 
wodowych.

S H U ) TEBTRU H M E 0 9
W  p o n ie d z ia łe k ,  12 b m .

-= ---------- odbęcfsia się PIERWSZY WOJEWÓDZKI KONKURS ŚPIEWACZY zorganizowany przez 
„Iław a CzęsftiGhowskjep'

EUGENIUSZ RUE

KSIĄŻE PODZIEMI.
14) P O W I E Ś Ć .

— Bóg jest litościwy! Dlaczego 
boisz się modlić?

— O! nie... dosyć już obrażam Pana 
Boga.

Po chwili milczenia Rudolf zapytał 
Gualezę:

— Czy kochałaś już kiedy?
— Nigdy! Żeby kochać, trzeba być 

uczciwą... Ale nie, nie mówmy o tem.
— Dobrze, mówmy o czem in­

nem... Czy ci jaką przykrość zrobi­
łem?

— Pan jesteś tak dobry dla mnie, 
że mi się chce płakać... Wziąłeś mnie 
na wieś dla mojej przyjemności... Nie- 
rychło zapomnę tak wielkie szczęście.

— Szczęście rzadko się zdarza! Ja 
jeżeli nie jestem szczęśliwy, przynaj­
mniej często marzę o szczęściu. Chciał­
bym być bardzo bogaty; mieć powo­
zy... żyć w wielkim świecie, codzień 
chodzić do teatru. A ty?

— Ja nie żądam tak wiele. Byle­
bym miała czem zapłacić mojej gos­
podyni... trochę pieniędzy, schludny 
pokoik.

— I  dużo kwiatów w oknie?
— O, konieczniel...
— Lecz kiedy żądać, to można so­

bie coś więcej pozwolić. Nie chciała­
byś mieć powozów... djamentów... 
pięknych sukien?...

—  Niekoniecznie... Chcę tylko być 
wolną, mieszkać na wsi, a ’ nadew- 
szystko... nie w szpitalu umierać.,. To 
myśl okropna!... My biedni ludzie,.. 
Moja znajoma umarła w szpitalu.,, a 
ciało jej... oddano chirurgom!. . — 
szepnęła ze strachem Gualesa.

— Ah! to okropne!...
— Dziwisz się pan, nieprawdaż, 

że mam wstyd... po śmierci... Nieste­
ty!... już tylko ten wstyd mieć mogę.

Te gorzkie i bolesne słowa zrobiły 
na Rudolfie głębokie wrażenie... Oparł 
głowę na ręku... zamyślił się o nie­
szczęśliwym losie Gualezy...

—  Daruj pan... Wieziesz mnie na 
wieś dla mojej przyjemności, a ja cią­
gle mówię o rzeczach tak smutnych, 
mój Boże, mimo mej woli. Nigdy nie 
byłam tak szczęśliwą jak dzisiaj, a 
jednak ciągło mam łzy w oczach.,. 
Ale się pewno za to nie gniewasz? 
Chcę być wesołą,..

—  Nie przymuszaj się dla mnie, 
bądź wesołą, bądź smutną, Jak ci się 
podoba.,.

— I  pan czasem jesteś smutny?
— Bezwątpienia! moja przyszłość 

także niepewna... Nie mam ojca ani 
matki... Co w dzień zarobię, to wy­
daję.

— Zle pan robisz, bardzo źle, —  
rzekła Gualeza z powagą — trzeba 
coś oszczędzać.,. Najczęściej nędza do

złego przywodzi.
— Prawda, prawda!
— Trzeba zawsze pracować. Alboż 

to twoja praca tak ciężka, panie Ru­
dolfie?.,. to rozrywka... malować wach­
larze... Z trzech franków można bar­
dzo porządnie żyć; oszczędzić więc 
dwa franki na dzień, sześćdziesiąt 
franków przez miesiąc... toć to ogrom 
na suma!

— Lecz tak miło włóczyć się, nic 
nie robić!

— Fe! pan mówisz, jak dziecko!
— Dobrze, poprawię się, moja ty 

nauczycielko... dajesz mi dobre rady.
— Doprawdy? — zawołała dziew­

czyna, klaszcząc w ręce z radości. Ale 
to nie wszystko.,, powiedziałabym pa­
nu... lecz nie śmiem.

— Nie bój się, wszystko możesz 
powiedzieć.

— Otóż... jakim sposobem pan mo­
żesz chodzić do tak brudnych szyn- 
kowni?

— Gdybym tam nie wszedł, nie 
byłbym dziś wyjechał z tobą za mias­
to. Jakolwiek bądź, dobrze wyszed­
łem, boś mi tak pożyteczne dała rady.

Ż Y C Z E N I A .
Właśnie fiakr mijał wioskę Sar- 

cełles. Rudolf kazał zwrócić na prawo, 
a poza Villiers-le-Bel wziąć się na 
lewo,

— A teras, kiedy już obiecałem 
poprawę, możemy stawiać zamki na 
lodzie. To nic nie kosztuje, więc po­

zwolisz mi być rozrzutnym. Dajmy 
więc na to, że ta droga prowadzi do 
wioski oddalonej, zupełnie oddalonej 
od traktu... Wioska stoi wśród ślicz­
nych drzew na pochyłości niewielkiej 
góry.

— A pod nią rzeka.
— Tak właśnie... mała rzeczka... 

Na końcu wioski piękny folwark, oto­
czony ogrodem owocowym i klom­
bami kwiatów.

— Ale przy tym domu będą zie­
lone okiennice.

— Zgoda... niema nic piękniejsze­
go nad zielone okiennice. Pani tego 
folwarku będzie twoją ciotką.

— Ach, jakżebym ją kochała, —  
zawołała Gualeza, składając ręce i 
podnosząc oczy do nieba z wyrazem 
najwyższego szczęścia. O! będę ją ko­
chać, będę jej pomagać w gospodar­
stwie, będę szyć, prać. chować owoce 
na zimę... Słucham dalej.

— Na pierwszem "piętrze twój 
pokój.

— Mój pokój! co za szczęście! i ja­
kiż jest mój pokój?

— Ma dwa okna, z których widać 
ogród, łąkę, wieżę kościoła. Na łące 
pasie się kilka krów.

— Ach! ślicznie! A między niemi 
jedna będzie moją ulubioną; przywią- 
żę jej na szyi dzwonek na pięknej 
wstążce.

— Tak, to krówka biała i będzie 
się nazywać Białoszką,

— Co za piękne imię! (D. c. n.)
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Autor znakomitej komedii 
„Kobieta i szmaragd” w Częstochowie.

Wywiad „ S ł o w a “ z mr. Harry Je n k in s e n “ .

ffych w przem yśle , hand lu  i biuro­
wości w Polsce. Ze względu na  w aż­
ność spraw , które będą poruszane na 
zebraniu, konieczne je s t  jaknajlicznie j 
sze przybycie zainteresowanych.

W ystaw a prac u czn ió w  szk o  
lyR zem leśin lczo -P rzem y i ło w e j
VV dniu  6 b.m. dorocznym zwyczajem  
jostała o tw ar ta  w y s taw a  prac uczniów 
wydziału ślusarsko  - m echanicznego, 
jlektrotechnicznego i s to larskiego w 
okalu szkoły przy ul. Al. Wolności 
17. W y s taw a  będzie o tw ar ta  od godz.
9 do 16 do dn ia  15 czerwca r. b. W stęp  
Qa w ys taw ę  bezpłatny. Objaśnień fa ­
chowych co do eksponatów  i ich sp o ­
so b ó w  fabrykacji udzielać będzie p e r ­
sonel szkoły.

Ze Z w iązku Pffiń D em u . „Ba­
danie" za fa łszow ań  m lek a  m as ła  i śm ie 
ta n y — pod tak im  ty tu łe m  profesor 
Państw. Szkoły Zawodowej p. L itw in  
wygłosi pogadankę  z pokazem  w śro­
dę t. j. 7 b. m. o godz. 17 w sali  To­
warzystwa Przyjaciół Francji.

U prasza się pan ie  członkinie o r e ­
gulowanie sk ładek  za k w arta ł  Il-gi.

Z ż y c i u  L eg io n u  M łodych .
Perjodyczne sem inarja  polityczne urzą  
dzane przez L egjon  Młodych cieszą 
się za in teresow aniem  licznego grona 
członków. Na wezorajszemjjseminarjum, 
prowadzonem przez p. W. Kopulskie- 
go, m ieliśm y przegląd re trospek tyw ny  
myśli politycznej od zarania dziejów 
ludzkości, po przez ew olucje i prze­
miany późniejsze aż do form  dzisiej­
szych, n ie jednokro tn ie  zdecydowanie 
radykalnych. Mówca w treśc iw ych 
rzutach s tów a dał cha rak te rys tykę  
komunizmu, faszyzm u i h it le ryzm u na 
płaszczyźnie odrębnej psychiki pol­
skiej i polskiej racji  s tanu .

W ożywionej dyskusji  zabierali 
głos k i lkak ro tn ie  pp. A. Lem pke, Ja r-  
miński, M łynarczyk, Labocha i inni. 
0 godz. 20 przewodniczący, p. Stypuł- 
kowski, sem in a r ju m  zam knął,

Ciekawy p r o c e s  Sk arb ow y. 
“Wczoraj n a  wokandzie Sądu  O kręgo­
wego znalazła się sp raw a  dyr. fabryki 
Peltzerów L eona de Hagena i p ro k u ­
renta P aw ła  Martensa, oskarżonych o 
to, że od r. 1927 do r. 1932 p row a­
dzili garbarn ię  skór baran ich  za św ia  
dectwem przem ysłow em  I kategorji,  
wystawionem na przędzalnię  w ełny  i 
garbarnię.

W ychodząc z założenia, że firm a 
powinna mieć oddzielne p a ten ty  na 
przędzalnię ! garbarn ię  Urząd Skar­
bowy nałożył na  obu oskarżonych 
kary po 120 tys. złotych grzywny, 
nakazując rów nocześnie w ykupien ie  
patentów n a  garbarn ie  za wszystkie  
lata ubiegłe.

W obec odwołania się obu oskar­
żonych do sąd u  okręgowego spraw ę 
rozpoznawał kom ple t  sęd z io w sk i 'w  o- 
®>bach sędziego Nakoniecznego. jako 
przewodniczącego i sędziów Terpi- 
lowskiego i G aw likow skiego jako  w o­
lantów. „Oskarżał pprok. Chawłowski, 
y im ieniu w ładz skarbow ych o sk a r ­
żenie popierał nacz. p. Rzepka. Obronę 

apl. adw. Hassenfeld.
W charak terze  św iadków  zeznania 

I^oje złożyli re jen t  Koss i dr. H. 
fempel oraz k ilku  urzędników fabry­
ki i urzędu skarbowego.

Obrońca oskarżonych starał się 
Przekonać sąd o bezpodstawności 
skarżenia, podając jako dowód fakt 
Prowadzenia garbarni za jednym pa­
tentem jeszcze za czasów rosyjskich.

Zarówno pprok. C haw łow ski jak 
Naczelnik Rzepka nie odstępując od 
.^y  aktu, popierali oskarżenie w ca- 
8J rozciągłości, zwracając uw agę  na 
koliczność. że w sk u tek  niewykupie- 
ia przez firm ę pa ten tu  Skarb  Pań- 
trva poniósł znaczne s tra ty .

przem ówieniach stron  przewód 
3dowy został zam knię ty , a wyrok 
gioszony zostanie dziś o godz. 12.

w  SC. K. O . Przed złodzie- 
sw s<;rzeo się  trzeba i oszczędności 
v ® °ddaw ać na  przechowanie do 
taJ ? Unalnej Kasy Oszczędności — do 
p '®go przekonania  doszedł wczoraj 
nia t ^ r z e j  K arm ański,  do mieszka

którego zapomocą dobranego kłu- 
2} dostali się złodzieje i skradli 265 
^’ ”° ^ wką. Policja szuka  złodzieja, 
Wvnk r02Pacza z powodu stra ty  

oszczędności.

Harry J e n k in  w teatrze kam era l­
nym. Sensac ja  n iebywała , a już b ez­
sprzecznie oryginalna. Częstochow a 
tea tra ln a  s taw iła  się w komplecie, 
wypełn iając,  n iem al przepełn ia jąc  salę 
tea tru . Boć to przecież i au to r  św ie t­
nej kom edji I A nglik  i p rzybyły  z d a ­
lekich stron i specjalnie do Często­
chowy. Oklaski były spontaniczne. — 
P an  Harry  Jen k in s  podziwiał swą „Ko­
bietę  i s zm arag d ” w bajecznej obsa­
dzie naszego tea tru  i sam  był podzi­
w iany. Londyn — Berlin — Często­
chowa. G en te lm an  • A nglik  udziela się 
chę tn ie  publiczności, śc iska  dłonie 
przyjm ują wyrazy uznania . Rozmawia 
po francusku  i z konieczności po n ie ­
miecku. (Bawi osta tn io  w Berlinie i 
w ysław ia  się jak  rodowity berlińczyk).

Korzystając z przerwy pom iędzy 
d ru g im  a trzecim  ak tem  przeciskam y 
się do mr. Jenk insa .

— Jak ie  w rażenie w yw arła  na pa­
nu, mr. Jen k in s ,  Częstochowa? — za­
py tu jem y w jego ojczystym  języku.

— Je s te m  szczęśliwy, że m ogłem  
zwiedżić Klasztor Jasnogórsk i,  k tó ry  
s tanow i duchow e san k tu a r ju m  dziel­
nego  narodu  polskiego.

— A tea tr  nasz i praca  dyrek to ra  
Galla?

— Jeżeli  chodzi o salę tea tra lną ,  
to przyznam  się, że jak na m iasto  
120-tysięczne jes t  ona stanow czo za 
sk rom na. Zespół jednak ,  g ra  i reży- 
serja stoi n a  poziomie europejskim . 
Je s te m  zadowolony z w ys taw ien ia  m o­
jej sztuki. Mowa polska je s t  m iłą  dla 
m ego ucha. Zrozumiałem  w szystko, 
choć n ie  znam  waszego wdzięcznego 
języka. Nazwisko dyr. Galla nie jes t  
m i obce, znane je s t  ono zagranicą,

Z tea tru  k a m e r a ln e g o . Dziś, 
w środę znakom ita  sz tuka  Passeura: 
„Ta, k tó ra  sobie kup iła  m ęża”, z Ha­
liną Gallową w postaci tytu łow ej. Po­
czątek  o dodz. 20.15.

W przygotow aniu  św ie tn a  kom edja 
sportow a W. Smólskiego p.t. „Błędny 
bokser” .

Trzy g a tu n k i m lek a . Począw­
szy od dn. 24 b. m., t. j. od w ejścia 
w  życie now ych przepisów Minister­
s tw a  Opieki Społecznej o w yrobie n a ­
biału dopuszczone będą do sprzedaży 
trzy g a tu n k i  mleka. W  obrocie będzie 
m leko  pełne o norm alne j zawartości 
t łuszczu, zbierane odtłuszczone i t łus te  
o zwiększonej zaw artości śm ietanki.  
Sprzedaw cy obowiązani będą do u w i­
docznienia nazw y g a tu n k u  m leka  na 
naczyniach.

O p ła ty  s z k o ln e  za d z ie c i  
u rzęd n ik ó w  n ie  b e d ą  zw raca­
n e . Począwszy od roku  szkolnego 
1933 34 n ie  będą pracow nikom  pań­
stw ow ym  zw racane opłaty, uiszczane 
za naukę  dzieci w p ryw a tnych  szko­
łach  ogólnokształćących i zawodo­
wych.

W strzym an ie  w yp łacan ia  opłat 
szkolnych nastąpiło  z przyczyn b ud­
żetowo skarbowych.

B ójka iz tsch e ta m i. M ieszkań­
cy wsł Zajączki gm . Kuźniczka: J an  
Chęciński, W ładysław  Bukalsk i i Zyg 
m u n t  Kurzawa na tle porachunków  
osobis tych  wszczęli bójkę z m ieszkań ­
cem tejże wsi K onstan tym  Mońką i 
pobiii go dotkliw ie sz tachetam i i n o ­
żem, zadając ciężkie uszkodzenie c ia ­
ła. Rannego po udzieleniu pomocy 
pozostawiono na  kuracji  w domu, 
przeciwko napastn ikom , zaś policja 
prowadzi dochodzenie.

Ż ądza w ó d k i. Między Wojcie­
chem Miką, bezrobotnym  (Przem ysło­
w a 3) a żoną jego W alentyną, ro b o t­
nicą iglarni, t rw a ły  od dłuższego czasu

słyszałem  o n iem  i w W arszaw ie, gdzie 
baw iłem  k ilka  dni, będąc obecnym  
na przedstaw ieniu  „W ese la” W y s­
piańskiego. Sz tuką  tą  by łem  zach w y ­
cony. Muszę zaznaczyć, że l i te ra tu ra  
polska in te resu ję  się spec ja ln ie  i znam  
ją  z przekładów. Szczególny se n ty ­
m e n t  m am  dla w aszego w ieszcza Mic 
k iew icza i H enryka  Sienkiewicza. Nie 
wierzyłem  przed tern, że Polska po­
siada  tak  bo g a tą  l i te ra turę .  Ale sam i 
sobie jes teście  winni, że zagran ica  tak  
m ało  o w as  wie: nic a przynajm niej 
bardzo m ało robicie, by dać się po­
znać zagranicy. Mimo to znaczenie 
P o lsk i  zagran icą  u m acn ia  się stale.

W  toku  rozmow y okazuje się, że 
mr. Jen k in s  jes t  również d z ien n i­
karzem. Od trzech lat p racuje  na  tern 
polu. J e s t  korespondentem  kilku t y ­
godników  am erykańskich .

Trzeci dzw onek i w yw iad  s k o ń ­
czony. Po ukończeniu  przedstaw ienia 
burza oklasków, p. B rem  w im ieniu  
dyrekcji i ar tystów  wręcza im ponujący  
b u k ie t  kw ia tów  dostojnem u gościowi.

Przysłowiowa angie lska  flegm a na 
ten  raz zawiodła: mr. J e n k in s  szczerze 
w yznał: To przeszło moje oczekiwania. 
W yw iozę bardzo m iłe  w spom nienia z 
Częstochowy o doskonałym  tea trze  p. 
Galla, w k tó rym  widziałem w łasną  
sztukę.

Po przedstaw ieniu  odbyło się  to­
w arzyskie  przyjęcie a o godz. 4 rano 
m iły  gość opuścił nasze m iasto  uwo- 
żąc ze sobą specjalnie złocony n u m er  
„S łow a Częstochow skiego” .

Zapam ię ta jm y jego słowa:
— Na 120 tysięczne m iasto  sala 

te a t ru  jes t  zbyt skrom na.

nieporozum ienia. Mika lubił dość czę­
sto zaglądać do kieliszka, a że znajdo 
w ał się bez pracy, na  libacje szły 
ciężko zapracowane pieniądze żony, 
k tó ra  w reszcie  postanow iła  nie odda­
w ać  m u  żadnych  pieniędzy. N a ty m  
t le  rozegrała  się wczoraj burzliwa 
scena m iędzy m ałżonkam i po której 
Mika chw ycił żyle tkę  do golenia i 
przeciął sobie żyły n a  rękach . Zaalar­
m ow ani przez żonę sąsiedzi odebrali 
m u  nożyk i w ezw ali Pogotowie. L e­
karz Pogotow ia udzielił desperatowi 
pomocy, pozostaw iając go na  kuracji  
w domu.

P o ża r  w  Ig larn i. Z soboty na  
niedzielę, o godz. 4 nad  ran em  w y­
buchł pożar w fabryce igieł przy ul. 
P rzem ysłow ej.  Ogień pow stał  w m a ­
gazynach  fabrycznych i zagrażał b a r ­
dzo poważnie całej fabryce. Z aalarm o­
w an a  sygnałem , straż ogniowa przy­
była niezwłocznie na  m iejsce i w spó l­
n ie  ze s trażą  z Rakowa pożar zloka­
lizowała. Akcją ra tunkow ą kierował 
kom. Serednicki. P a s tw ą  płomieni 
padło k ilka m etrów  dachu budy n k u  
od strony byłego cm entarza . Maszyny 
fabryczne nie u legły  uszkodzeniu. 
S tra ty  narazie  nieustalone.

D odać należy, że na  odgłos sy ren  
na  m iejscu  pożaru zjawił s ię  mimo 
w czesnej pory t łum  ludzi.

U siło w a n ie  sa m o b ó jstw a . Na
życie sw e ta rgnę ła  się dziś o godz. 8 
rano 26-letnia A ntonina Szewczyk, 
w ypija jąc  bu te lkę  jodyny. Lekarz  P o ­
gotowia udzielił denatce pierwszej po­
mocy, poczem przewiózł ją  w s tan ie  
c iężkim  do szp ita la  zapasowego przy 
ul. W aszyngtona.

P rzyczyną sam obójs tw a je s t  z a ­
wiedziona m iłość oraz u t ra ta  pracy, 
bowiem Szew ezyków na została  przed 
k ilku  d n iam i zredukow ana.

W yścig i k o la r sk ie . W niedzie­
lę, dnia 11 czerwca b. r. odbędzie się

b ieg  kolarski o nagrodę przechodnią 
dyr. H enryka S ta lensa  na" dys tans ie  
100 kim . na trasie: Częstochow a— Ko­
zieg łow y— W oźnica G. S. — Sośnica 
G. S. — Lublin iec G. S. — Herby — 
Częstochow a. — Organizow any przez 
K.O.S. Victoria. Zbiórka zaw odników  
w lokalu  k lubu. W yjazd na s ta r t  o g. 
8.30. S ta r t  godz. 9 rano na Ost Gro­
szu szkoła powszechna. Meta koło kos 
cioła św . Barbary. Zgłoszenia przyj­
m u je  se k ie ts r ja t  Klubu O. S. V ictoria

Biuro D z ienników i O g ło s z e ń

„RENOMA”
wł. MARJAN ŻjUKOWSK!

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich  

pism  krajowych i zagranicznych.
POLECA: D zienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yrob y  tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki s tem plow e, p o cz ­

towe, w ek s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Dr. 11. niKULSKI
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

n a  u l i c ą  d a n in y  M a r j l  Nr. 31
i ordynuje w chorobach chirurgicz­

nych  od godz. 3 —5.

Zakład rozpozoawczo- leczniGzy
pod kierownictw em

Dr. M d. Arnolda Brama
w Częstochowie,

Al. W oln ośc i  10 (dawn. ul. Kościuszki).
Badanie Chorego łącznie z prześwie­

tleniem zł 10.

Kancelarja B i u r a  „POLONJA”
w  Częstochowie, Aleja W olności 19 

( lew a oficyna, parter). 
Z A Ł A T W IA  w sze lk iego  rodzaju spra­
wy administracyjne, sądow e, skarbo­

we, komunalne i prywatne.  
PISZE: podania, prośby, rekursy i za­
żalenia do w sze lk ich  władz i urzędów.  
S pecja lny  dział w indykacyjno-egzeku-  

cyjny (wekslowy).

P r s ^ b ł^ k a t  się pies w y ż e ł  młody.  
Odebrać można za  zw rotem  kosztów  

u p. Krauze, Rynek W ieluński 3.

Do m  w  śródm ieściu do sprzedania. W ia  
domość Leon Esig, Narutowicza 10.

Z RADOMSKA.
— P o ża r  ui fa b ry c e  „M aso- 

W l» “ W  fabryce „M azowia” w sk u ­
te k  za tarc ia  się panew ki t ran sm isy j ­
nej, zapalił się sufit .  Ogień n a ty c h ­
m ias t  ugaszono.

Do akt Km. Nr 611 1933-3.
O bwieszczenia.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Radom ­
sku rew . II W acław  W oźniakow ski zam. 
w Radomsku przy ul, Przedborskiej 35 
na zasadzie  art. 602 K.P.C. ob w iesz cz a ,że  
w  dniu 12 czerw ca  1933 r. od godz. 10 rano 
odbędzie  się licytacja publiczna rucho­
m ości,  w  lokalu w  Radomsku przy ul. 
św  Rozalji składających się  z 2-ch w a ł­
k ów  stalowych rozm. 600x250 (do walcy  
młyńskich), oszacow anych na łączną su ­
m ę 800 zł., które można oglądać w  dniu 
licytacji w  miejscu sprzedaży w  czasie  
w y że j  oznaczonym.

Radomsko 2 czerw ca  1933 roku.
Komornik W. W oźniakow ski

Do akt. Na Km. 832 i 833 1933/3.
Obwieszczenia.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Radom­
sku, rewiru II W acław  W oźniakowski za ­
m ieszkały  w  Radomsku przy ul. Przed ­
borskiej 35 na zasadzie art. 602 K. P. C. 
obwieszcza, że  w  dniu 26 czerwca 1933 r. 
od godz. 10 rano odbędzie się  licytacja  
publiczna ruchomości, w  lokalu w  
Radom sku przy ul. Dobryszyckiej składa­
jących  się z mot ru rop ow ego  o s i le  
6 H. P, firmy ,,Perku<n“ i 2-ch s iew nik ów  
firmy „H. Cegielski" w  Poznaniu jedenas-  
torzęd ow e, oszacowanych na łączną sumę  
2800 zł., które m ożna oglądać w  dniu licy  
tacji w  m iejscu sprzedaży w  czasie w y że j  
oznaczonym.

Radomsko, dn. 29 maja 1933 r.
Komornik W W oźniakow ski.

Zg u b i o n o  kartę wojskową, w ystaw ioną  
przez i'KU. Częstochowa, oraz 2 z a ś ­

w iadczenia  stwierdzające zaw ód  m łynar­
ski, op iewające na nazw isko Jana P rzy ­
bylskiego.
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(Z R a d o w s k a ,  da l sz y  ciąg).
— Olbrzym i p o ż a r  w m łyn ie  

„S p o łem ”. W dum 5 b. o godz. 
3,30 wybuchł pożar w m łynie przy ui. 
św, Rozalji, należącym no Związku 
Spółdzielni Spożywców „Społem*. O- 
gień  spostrzegł dozorca m łyna i za 
alarmował dyrektora oraz pracowni­
ków m łyna, którzy w łasnem i siłam i 
zapomocą ręcznych sikaw ek starali się  
ogień ugasić.

Ponieważ, jak wiadomo, w Radom 
sku. w X X  wieku, w wieku olbrzy­
m ich udogodnień, korzystać nie m oż­
na w  nocnej porze z telefonu, przeto 
straż została zaalarmowana dopiero o 
gods. 4.15, przybywając na m iejsce 
pożaru o godz. 4.35, czyli po godzinie  
trwania pożaru, zastając oczyw iście  
cały m łyn w płomieniach. Przybył 
również p. wicestarosta N ożyóski. 0* 
prócz straży ochotniczej, przybyła 
straż fabryki „Thonet Mundus”. D zię­
ki sprężystej i szybkiej akcji ratow­
niczej połączonych straży pod kier. 
instruk. Okr. Zw. Str. Poź. p. Grucho* 
ta i z-pcy naczel. oddziału I ego p. 
Szczygłow skiego, zdołano uratować 
m aszynę parową i część m aszyn do 
czyszczenia.

Pozostałą część m aszyn, całkowite 
urządzenie m łyna, kilkadziesiąt metrów  
zboża oraz 600 metrów m ąki padło 
pastw ą płom ieni. Straty wynoszą w 
przybliżeniu około 750 tysięcy złotych. 
Przyczyna pożaru narazie nieznana.

— S krad ł dyw an. P. Marjan- 
nie Ziębie (Reymonta 18) nieznany 
złodziej skradł z klatki schodowej dy­
wan, wartości 50 zł. Spryciarza po. 
szukuje policja.

— K radzie łe . P. Tomasz B o­
ruta ze wsi Radziechowice, zgłosił po­
licji o skradzeniu mu z woza w pod­
wórzu przy ul. Reymonta 18, przez 
W ładysława B ielaw ę (Przedborska 81) 
50 kg. pszenicy, wart. 20 złotych. B ie ­
law ę zatrzymano.

— Henryk Szew czyk, (Przedborska 
81), skradł z wozu p. Piotrowi Plucie 
ze w si Zawada, gm . Konary, m etrży- 
tai, wart. 18 zł. Szew czykiem  zaopie­
kowała się policja.

— N ow ootw orzony  o ś ro d e k  
Z d r o w ia .  Związek Pracy Obywa­
telskiej Kobiet oddział w Radom sku  
otw orzył z dniem  1 b. m. Ośrodek 
Zdrowia, który m ieści się przy ul. 
Żerom skiego a.

Ośrodek posiada: przychodnię prze­
ciw gruźliczą, laboratorjum analityczne 
oraz lampę kwarcową, stację opieki 
nad matką i dzieckiem  z kuchnią 
m leczną (sprzed, pożywek), poradnię 
dla niem ow ląt i matek ciężarnych, 
stację św iadom ego m acierzyństwa, 
stację szczepień ochronnych przecivr

Coście zrobili z Hitlerem?."99
Do portu w Hamburgu wpłynął 

niew ielk i żnglowiec...
— A! witaj stary wilku! — ozwały  

się zewsząd okrzyki przyjaznych po­
witań. Na pokładzie stał brodaty Hans, 
— „der s ite  Kurtz”.

W pół godziny później stary bro­
dacz siedział w szynku, otoczony k il­
kunastoma przyjaciółmi. Jeszcze nikt 
nie był pijany. Hans opowiadał skąd 
przybywa na sw oim  „morowym” ża­
glow cu, ile  burz przetrwał na A tlan­
tyku. ile m iesięcy żagle jego zw isały  
na drzewcach m asztów jak martwe...

dyfterytowi, szkarlatynie, tyfusowi 
brzusznemu i t. p.

W ośrodku pracować będzie trzech 
lekarzy specjalistów  oraz hygjenistk i 
wy wiadowczynie.

Kierownictwo ośrodka spoczywa w 
rękach lek. pow. p. dr. Postolki. Or­
dynatorem przychodni przeciwgruźli­
czej jest p. dr. Sobański, sprawę k o­
biet ciężarnych i stację świadom ego  
m acierzyństwa powierzono p. dr. Ru- 
ziew iczowi.

Nowootworzony Ośrodek Zdrowia 
społeczeństw o radomszczańskie p ow i­
tało n iew ątpliw ie z całkow item  zado­
woleniem .

— W slta r w „ K in e m le * . w  d.
7 b. m. o godz. 20.30 w ystąpi w „Ki- 
nem ie” tylko jeden raz W ładysław  
Walter. Ponadto biorą udział: Jadw iga  
Bukojemska, Barbara Relska, Jerzy 
K lim aszewski, W ładysław Miszczak i 
Konrad Ostrowski.

— T a rg n ę ła  si«  n a  życie. H e­
lena Pach, lach 22, służąca, (Rynek 13) 
o godz. 18.30 w ogrodzie przy m agi­
stracie usiłowała popełnić sam obój­
stw o, wypijając w tym celu w iększą  
dozę jodyny. Desperatkę w stanie  
groźnym przewieziono do szpitala św . 
Aleksandra.

raz

S p r z e d a ż  w y ro b ó w  F ab ry k i

flRRROÓir
i innych

/ąggJ* GfiRBCÓWN A
R A D O M S K O ,  

R e y m o n ta  Nr. 1.
PO LEC A : 

kołdry, kapy, firanki, ręczniki, 
serw ety , płótna, o raz  wyroby 

przem ysłu  ludow ego.

— Kiedy byłeś na lądzie po
ostatni?

— W iutym . Od tej pory tylko z 
daleka oglądałem  sy lw etę  wybrzeży. 
Ale nie było m i tęskno. Odpoczywa­
łem  od ludzi. A wy co? Zmądrzeliś­
cie trochę chociaż? Gdym z Hambur­
ga wyjeżdżał w zeszłym  roku był tu 
modny niejaki Hitler. Czy już zrobi­
liście z nim porządek? Kreutzhimmel 
donnerwetternocheinmal — gadajcie 
czy ten Austrjak jeszcze tu się pęta?

No i dowiedział się  Hans, że — 
„jeszcze”,

SŁOWO SPORTOWE
P itk a  nożna.

C zęstochbw ka— B rygada 1:1 (1:0.)
Gra ostra, obf.tująca w szereg sy* 

tuacyj podbramkowych w pierwszej 
połowie. Prowadzenie uzyskuje Czę- 
stochówka ze strzału Pacholaka. Prze- 
waga Częstochówki. Po przerwie Bry­
gada atakuje coraz częściej i zdobywa 
dla siebie jedyną bramkę dnia.

Sędzia p. W ideryński poza drobne- 
m i uchybieniam i (sędziow ał pierwszy  
raz A-klasowy) bez zarzutu.

Zainteresowanie publiczności znacz­
ne. Niepotrzebnie „angażował s ię ” 
chór domorosłych „greków ”.

S k ra— W arta (Z aw iercie) 3:0.
W alkower dla Skry z powoda nie­

przybycia Warty.
V ic to ria—M yszków  1:1

Rem isowy wynik Victorji z Mysz 
kowem  stanowi zgoła nieprzewidzianą  
niespodziankę.

Turyści — Błyskaw ica 4:0 (1:0).
Karygodne opuszczenie boiska przez 

trzech graczy B łyskaw icy spow odow a­
ło zdekom pletow anie drużyny i sędzia  
p. Gitier odgw izdał zawody.

T uryśc i—Makabi 3:3 (2:2.)
Sędziował dobrze p. Horowitz.

R adom sko
Hakoach —Makabi 3:1 (0:1)

W arszaw a.
Belgja — Polska 1:0 (1:0).

Niezasłużona porażka polskich p ił­
karzy.

% n a a iu .
=  5 - LETNI CHŁOPIEC PODPALA 

CZEM. We w si Mroczkowice, powiatj 
raw sko-m azowieckiego, w ybuchł groź 
ny pożar, który strawił 14 domón 
m ieszkalnych, 8 stodół, 4 chlew y, ora 
inwentarz żyw y i martwy. W wyniki 
dochodzenia ustalono, że podpaleni 
dokonał 5-letni chłopczyk, Jan Doma 
sek, który bawiąc się zapałkami, spo 
wodował groźny pożar.

=  CZESKI KOMIK, VLASTA BURJAN 
M I S T R Z  GROTESKI W WARSZAWIE
W sobotę, o godz. 12 m. 42, przyby 
do W arszawy znany czeski komik 
Vlasta Burjan. W wagonie towarzy 
szyli mu nasi popularni artyści: Z uli 
Pogorzelska, D ym sza, Tom, Waszyń 
ski. Z Burjanem przybył czeski reży 
ser, Mac Pric.

Burjan zupełnie nie przypomina 
tych groteskow ych typów, jakie two. 
rzy na ekranie. Robi raczej wrażenia 
sportowca, pełnego siły  i radości ży 
cia. Zebrana na dworcu publiczność 
zgotow ała Burjanowi owację. Ktoś 
w zniósł okrzyk:

— Niech żyje Burjan!
— Niech żyje Warszawa! — odpo. 

w iedział artysta.
Jest to jedno z n iew ielu  zdań poi 

skich, które kom ik zdołał się  nauczyi 
studjuje bowiem  język  polski od nie 
dawna, przygotowując się do komedj 
p. t. „12 krzeseł”, która ma być fil 
mowana w W arszawie.

Partaczom  den tyst. n ie  w o ln o  
w praw iać zębów , koron, m ostków

(Dz. Ust. Nr. 54)
O w szelkich  w ykroczeniach  up rasza  się 
zaw iadam iać najb liższy Post. P.P. oraz 
red . „CZYSTOŚCI", L e k a rz a -D e n fy s tę  
MICHAŁA GREJNIECA w C zęstochow ie, 
ul. Najśw. Marji P anny  II Aleja) Nr. 10

k  K ł f i i f i f  dziś przez Radio?
W A RSZAW A 8 czerw ca

11.40 Codz. P rzeg l.P rasy  Polskiej. 11.51 
Kom. m eteor. Gl. W ojsk. St. M eteor, dh 
komunik, lotn. 11.57 Sygnał czasu. 12.0! 
P rogram  na dz. nast. 12.10 P łyty  gramol 
13.20 Kom P.l. M. 15.10 Kom. Państ Inst 
E ksport. 15.15 Kom. gosp. 15.25 Płyty gn 
mof. 15.35 O dczyt p .t. „P rzed  wyjazdem 
na w yw czasy", w ygł. p. M. D alkora. 15,50 
P łyty  gram ofonow e. 16 25 F rancuski. 16.4) 
Odczyt. 17.00 A udycja M.O.W. „Jak wyko­
nyw ać p iosenkę" w w yk. p. Julji Boro 
w ej, V oddz. i chór Szkoły Powszechne 
Nr. 75 pod kier. p. S erczykow ej. 17,41 
Odczyt. 17.55 P rog ram  na dz nast. 18.0) 
Chór M iędzyszkolny m. K rakowa 18.30 
W iad. bież. 18.35 Muzyka lekka' 19.60 Roz 
m aitości. 19 20 Kom roln. Min. Roln i Re­
form  Rolnych. 10.30 K w adrans literacki 
19.45 P ras. Dz. Radj. 20.00 Konc. muzyki 
lekkiej wyk. ork. PR. pcd  dyr. St. Nawro 
ta. 21.00 W iad. sport. 21.05 Dod. do Pras, 
Dz. Radj. 21.10 R ecita l śp iew aczy U. Mac 
neza. 21.40 Słuchow isko p. t. „Raduz i Mi 
hulena", pg. Z eyera . 22.25 Muzyka tanecz­
na z Krakowa. 22 55 Kom. m eteor. Głów 
W ojsk. St. M eteor, dla kom. lotn. i kom. 
policyjny. 23.00 Muzyka taneczna.

Popierajmy LOPP
„Se non ó vero, e 

Benesz trowatol"
Kiedy, w rok po podpisaniu Paktu  

4-ch, przyszła kolef na Pakt 8-ch, m i­
nister dr. B enesz nie usiłow ał taić  
sw ego oburzenia.

— W ięc jednak m iałem  rację, w te  
dy w marcu 1938 r., k iedy zwalczałem  
ten przeklęty Pakt 4-ch! — mruczał 
gniew nie, drepcząc po sw oim  gabine­
cie .— Mówiłem, krzyczałem, że to grozi 
pokojowi Europy, że n igdy do tego  
nie dopuszczę! Ale cóż, przyszedł maj 
przyjechali starsi koledzy, pogadali, po 
ramieniu poklepali i zakrzyczeli. N a­
w et sam Paul-Boncour z Paryża przez 
telefon m iędzym iastowy zrobił m i pe­
wną propozycję nie polityczną, ale go  
spodarczą. Dla sam ego zaszczytu m u­
siałem  się zgodzić. A zresztą, cóż to 
Praga gorsza od Paryża! Obiecałem  
entuzjastyczne poparcie i pakt się u- 
dał. A tu tym czasem  taki brzydki 
kawał.

Pakt 3-ch, jak każdemu wiadomo, 
był traktatem ścisłej przyjaźni i współ 
pracy m iędzy trzema w ysokiem i stro­
nami: Anglją, Niem cam i oraz Italją. 
Inicjatorzy Paktu 3-ch nie usiłow ali 
zataić, źe jest on skierowany przeciw  
Francji, z którą zresztą, jak głosiły  
oficjalne noty, zamierzali zachować 
stosunki oparte na zrozumieniu współ 
nych interesów i kultywowaniu ducha

pokoju. Jedyną przeszkodą na drodze 
realizacji paktu była Mała Ententa, a 
ściślej m ówiąc— m ały Benesz.

A m inister dr. Benesz, otrzym aw­
szy wiadom ośoi o projektowanym pak­
cie, w ezwał natychm iast w szystkich  
dziennikarzy zagranicznych, którym  
udzielił płom iennego wywiadu. Zenun 
cjacji tej wynikało wyraźnie, że on, 
m inister dr. Benesz, będzie do ostatka  
bronił pokoju Europy, n iezaw isłości 
Ligi Narodów i sam odzielności państw  
Małej E ntente‘y  przed zakusam i trzech 
w ielkich mocarstw.

Było to w marcu 1934 r. Atoli już 
w  maju do dr. Benesza przyjechali 
starsi koledzy. Pogadali, poklepali go  
po rameniu i zakrzyczeli. Nawet sam  
Mac Donald z Londynu zadzwouił i 
zrobił mu przez telefon m iędzym iasto  
w y pewną propozycję. N ie można było 
odm ówić. Ostatecznie Praga nie gor­
sza od Londynu. Jak w Londynie en- 
tnziazm , to i w Pradze może być.

Tak przyszedł do skutku Pakt 3-ch. 
A w rok po Pakcie 3-ch, zaczęto prze 
bąkiwać o Pakcie 2-ch. Tym razem  
m iał to być ścisły  układ przyjaźni i 
współpracy m iędzy N iem cam i a Italją. 
W ysokie układające się strony nie u- 
siłow ały zataić, że pakt jest skierowa  
ny przeciw Anglji i Francji, jakkol­
w iek  ogłoszone noty niem ieckie i wło 
sk ie zapewniały o przyjaznych uczu­
ciach wobec w szystkich  bez wyjątku  
m ocarstw europejskich.

Minister dr. Benesz bezzwłocznie 
zaw ezwał dziennikarzy i w  płom ien­
nym  w yw iadzie energicznie potępił 
zakusy d w ó c h  w ielk ich  mocarstw. 
Oświadczył także, że zamierza stać  
twardo na gruncie zajętego uprzednio 
stanowiska niezaw isłości L igi Naro­
dów oraz sam odzielności Małych Mo­
carstw.

Było to w marcu 1935 roku. Starsi 
koledzy przyjechali w maju. Co robili 
— wiadomo. Poklepali, zakrzyczeli. A  
przy tera zadzwonił z Rzymu* sam  Mu­
ssolini. Mówił per „panie kolego!” 
Prosił o „tę drobnostkę”, o koleżeń­
ską przysługę. „Zgódźcie s ię—m ów ił 
II Duce — podpiszcie 1 będzie św ięty  
spokój!” Potem jeszcze zrobił pewną  
propozycję. Cóż było robić? Minister 
dr. Benesz zgodził s ię  z entuzjazm em  
na Pakt 2.ch.

Tak przyszedł do skutku Pakt 2-ch. 
A w  rok po Pakcie 2 ch rozeszły się  
pogłoski o Pakcie 1-go, projektowa­
nym  przez Hitlera. Projektodawca, za­
pewniając o swojem  gorącem  zam iło­
waniu do współpracy pokojowej ze 
w szystk iem i m ocarstwam i, donosił, że  
N iem cy mają zamiar zaanektow ać A - 
ustrję, przenieść granice pan-germań- 
sk ie aż do linji Dunaju, następnie o- 
kupować Mełą E nntente‘ę i rozwinąć 
żyw ą działalność na Morzu Sródziem - 
nem . Nietrudno się było dom yśleć, że 
nowy pakt skierowany jest przeciwko 
Italji, a także przeciw Francji i W ie l­

kiej Brytanji.
Oburzony m inister dr. Benesz, 

w ezw ał dziennikarzy zagranicznych 
aby dać wyraz sw em u oburzeniu, i 
także aby raz jeszcze skonstatować 
że niezachw ianą podstawą pokoju jes 
niezaw isłość L igi Narodów i sam odziel 
ność Małej E ntente‘y.

Kiedy kończył zdanie, zaczynając* 
się  od słów: „Stojąc twardo na gruD 
cie zajętego uprzednio stanowiska..-*! 
w gabinecie rozległ się  ostry dzwonel 
telefonu.

— Hallo, kto mówi? — zapytał nu 
nister Benesz.

— Tu Adolf Hitler. Czy można p> 
nu zrobić pewną propozycję?

— Pardon, a skąd pan mówi, p*' 
nie kanclerzu?— przerwał m inister di. 
Benesz.

— Z Pragi, panie m inistrze. Przy 
jechałem  tu do was celem  f i n a l i z a c J 1 
now ego paktu. Jest tu  kilkadziesw 
tysięcy  moich kolegów  z  bataljonP 
szturm owych. No, jak tam  będzie?

—  Protestuję! — krzyknął minis';61 
dr. Benesz. A le, poczuw szy w powie­
trzu słabą woń fosgenu, zawołał 
mikrofon:

— Podpisuję! Z entuzjazmem!
* *

Kiedy go później pytano, dlaczeg6 
podpisał Pakt l-g e , odpowiedział 
plom atycznym  uśm iechem :

— B yłem  „pod gazem"...
Jerzy Paczkowski-
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